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ij W narodowej atmosferze
Jest kilka sztuk w skarbcu naszejnarodowej dramaturgii, które ży-ją życiem narodu, towarzyszą jegoważnym wydarzeniom i przemia-nom. Do takich należą przede wszy-stkim „Krakowiacy i Górale” Woj—ciecha Bogusławskiego, przez Mic-kiewicza nazWanego „poetą narodo-
wym”, a przez twbrcę słynnej insce-nizacji tej patriotycznej śpiewany,Leona Schillera «-; „pierwazym apo—

_sitołem'f teatru walczącego”. 220de—
na w przededniu powstania kościusz—
kowskiego (nie po racławickiej bi-twie - jak wspominał później sam
__autor; premiera „Krakowiaków” od-była się blisko miesiąc przed wy-
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Bardo: (Zygmunt Józefczuk) ! Zosia
(Maria Andruszkiewicz) «› nowohuc-kim spektaklu „Krakowiaków i Gó-

fali".
Fot. J. maniakiem

bnchem powstania) —- w celu nawo-ływania do rozwagi a zarazem za-chęcania do walki zbrojnej przeciw-
›ko-zaborcy w Oparciu o masy chłop-gkie, odegrała owa śpiewogra przed
dWoma wiekami rolę podobną do
„Wesela Figara” — zwiastuna re—
wolucji francuskiej. Zatraciwszy ak-
tualną wymowę polityczną, nie
zmieniła po dziesiątkach lat sztuka
Bogusławskiego swej wymowy ideo-
wl:—społecznej i swej wielkiej rangi
artystycznej —- jako pierwszy w
dziejach naszej sceny utwór regio—
nalny, choć oparty o autentyk, prymoddający wymogom sceny, widowis—
«kairości, poetyckiej fantazji. A pne-do. wszystkim i [nie zatraciłafswej
wprzemożnej siły patriotycznej. na-
rodowej.
"_ Stąd po” .„Krakowiaków i Górali”
biega się do dziś często przy specjal-
nie uroczystxch okazjach teatral-
nych. Tak było po wojnie w Krako-
1Wie, gdy to komedioopera ojca sce-
ny narodowej otwierała pierwszą
teatralną placówkę w pierwszym
polskim mieście socjalistycznym,
gdy w kilka lat potem towarzyszyła
obchodom jubileuszu 70-lecia sceny
im. Słowackiego, gdy obecnie zamy—
ka .15-lecie działalności nowohuckie-
go Teatru Ludowego. Zycie sprawia,
że i dziś jeszcze niejednokrotnie z
premierą „KrakowiakóW”.wiążą się
ważne wydarzenia krajowe o histo-
rycznej randze —- jak to przeżyliś-
my właśnie przed kilku dniami, w
przerwie niedzielnego spektaklu ju—
bileuszowego słuchając inauguracyj-
nego przemówienia nowego przy-
wódcy Partii.
Oczywiście poza gorącą atmosferą ogól-

ną, poza odświętnym nastrojem rocznico-
wym, także sama
wohuckiego teatru przyczyniła się do
jego żywego odbioru._ A swoją drogą ~—

.jak to utwory, zrodzone z serca, z żarli-
wych wspomnień i serdecznej tęsknoty
pulsują barwami życia' i po wiekach! Nie
jedyny i nie najwybitniejszy to zresztą
przykład w naszej narodowej literaturze.
Boć przecież „Krakowiacy i Górale" byli
dla potrzeb chwili przywołaniem na pa-
mięć dawnych spraw, dawnych przeżyć.
Pisał o genezie tej sztuki autor, któryjak wiadomo w pierwszych latach ”IO-tych
XVIII stulecia w Krakowie - w nowo-
dworskich szkołach i na dworze bisku-
pa Sołtyka — pobierał nauki i wychowa-
nie: „...lube mojej młodości wspomnie-'nia, drogie chwile, które na tej ziemi
przeżyłem, nauki, które w niej bralem.
związki krwi, które mnie tam łączyły”...I jeszcze: „wezwałem całej mojej pamię-

' „ci-, calej zdolności do odmalowania ich
(Krakoyńaków) zwyczajów. zdań. uczuć.
mowy i zabaw”.
Jak zwyczaje te, zabawy, uczucia

i mowę przekazał po dwóch wie-kach teatr nowohucki? Chyba naj-
słuszniej i najwłaściwiej dla współ-
czesnego. Widza: w miarę wiernie
przy zachowaniu pewnej formy sce-
nicznego dystansu, może nawet pew-nej dozy delikatnej parodii. Ale
przede wszystkim —— z serdeczną
troską o zachowanie wdzięku, pro—
stoty i czaru owych zabaw, zwy—
czajów, mowy. (Reżyser i zarazem
autor onracowaniaitekstu: Jan Skot-
nicki.) W przeciwieństwie do wido-
wiskowo ujętych „Krakowiaków"
Dąbrowskiego-Kiliana sprzed lat
siedmiu. bazujących na bogatej

forma spektaklu no-
,

barwnej oprawie plastycznej,obrzędowo-pieśniatskim
niu sztuki 'Bogusławskiego, wre-szcie na jej przybliżeniu dodzisiejszego widza aktualnymikupletami i przyśpiewkami -— in-scenizacja no—Wohucka stara sięraczej oddać autentyczny kolo-ryt epoki. Nie tylko poprzez naiw—
nie nieco ujęty realizm tła plastycz—
nego, kostiumów. gry aktor-skiej, aleprzede wczymłim poprzez literackiewstawki z did-by Oświecenia, posze-rzające obraz sytuacji polityczno—
społecznej i obyczajowej, : którejwyrośli „Krakowiacy i Górale".
Jest więc tradycyjna scena „w wioscepod Mogiła" - z kopcem Wandy, kos-ciółkiem. młynem i zabudowaniami wiej-skiej karczmy, : kwiecien: : drzewami,ale równocześnie na mogi-loci gorze roz-siadły się wielgaśne łaciate krowy, napierwszym planie stoi Wierzba z dziuplązamkniętą na drzwi Wykrojone w drtzew-nej korze, a ludowi bohaterzy zachowu-jąc niemało autentycznych elementów

dawnego „noszenia się" (choćby owewarkoczyki Bryndasa, spinane mosiężny-mi obrączkami) prezentują też sporo mol
tywów nowych, stylizowanych, uprosz-czonych i unowocześnionych. W sumiesceniczny obrazprzypomlna rzewny, sto-nowany w barwach oleodruk. (Scenogra-fia: Harlan Garlicki.)

na
wzbogace-

Harmonizuje z tym obrazem in-terpretacja aktorska. Jest w niej spo-ro naiwnej prostoty czy niekiedywręcz ludowego prymitywu, ale są i
pieczołowicie wystudiowane elemen-ty dawnego aktorstwa: indywidual-nych gierek, ukłonów, wdzięczeniasię do publiczności (tu na plan pier-wszy wysunęła się w swej małejrolce Krystyna Feldman jako StaraKobieta). I są tak nieodzowne wśpiewogrze Bogusławskiego -— ży—
wiołowość i humor. Doskonałym po-mysłem, walnie przyczyniającym siędo uwypuklenie owych założeń in—
scenizatorskich, jest ujęcie przedsta-wienia w ramy teatru w teatrze:
zbudowanie na proscenium kilku
stylowych lóż z „oświeceniowymi”
widzami, współgrającymi z toczącą
się teatralną akcją. Te niewdzięczne
role niemych widzów niektórzy rea--
lizatorzy (szczególnie Jerzy Sopoć-
ko i Stefan Rydel) potrafili zresztą
wygrać lektorska. potęgują-c scenicz- „

ny nastrój i jakby— zabawę w dawny~
teatr..” ' .. :
Oczywiście wielce zawsze ryzy-kowna we wszelkich spektaklach

taneczno-muzycznych, realizowa-
nych w teatrze dramatycznym, stro-
na wokalno-choreograficzna i tutaj
nie zawsze zadowala w pełni. Ale
z tych trudności -— nazwijmy to —
operetkowej natury nowohuccy ak-
torzy wychodzą mimo wszystko o—

bronną ręką, słaby głos nadrabiając
kulturą i wdziękiem jego podania, a
ewolucje taneczne (niekiedy może
nawet nieco przydługie i trochę nu—
żące) — werwą i humorem. (Choreo-
grafia: Jan Uryga, opracowanie mu-
zyczne -— wg muzyki Stefaniego i
Kurpińskiego -— Franciszek Barfus.)
Przy tym od strony warsztatu czy-
sto aktorskiego stwarzają na ogół
ciekawe i — co szczególnie cenne —
nieszablonowe role.
Kilka z nich dla przykładu: Zosia (Ma-

ria Andruszkiewicz) — niczym znieru—
chomiała piękna lalka krakowska ze zdu-
mieniem odgrywająca rolę panny mło-
dej; zadziorny i liryczny zarazem Stach
(Maciej Staszewski. dysponujący w do-
datku bardzo dobrym głosem): przeza-
bawny Miechodmuch. (Edward Rączkow-
ski): dostojny, wzbudzającyl szacunek
Bartłomiej (Zdzisław Klucznik); frywol-
na Dorota, ze świetnym wyczuciem gen-
re'u spektaklu realizująca partie wokal-
ne (Barbara Omielska); pełna młodzień-
czego wdzięku Basia (Grażyna Barszczew-
ska); z dumą obnoszący swą urodę śwar-
nego hernasia Bryndas (Leszek Teleszyń-
ski); jednym gestem czy sposobem po-dania jednej kwestii umiejący rozśmie— '

szyć do łez, góralski Morgal (Jan Glin-
tner) czy wreszcie Zygmunt Józefczak w
głównej roli Bardosa, otrzymanej w spad— .

ku wprost od Bogusławskiego. Roll po-
zytywnego bohatera-spiritus movens sce- '

nicznej akcji, przez ową pozytywność i
tendencyjność (to on -- w realizacji 80—
gusławskiego -— był nosicielem powstań-
czych idei w Sztuce), a więc przez owąpozytywność co nieco może 'nawet sze-
leszczącej papierem. Nie w nowohuckim
przedstawieniu. Student Bardo; Józefcza-

,ka jest pełen życia, dowcipu, nie pozba-
wiony cech autoironii ! młodzieńczej bu-
ty. Wymieniać by można z uznaniem .

właściwie cały afisz. Zespołowość gryto jeden : ważkich walorów aktorskiejroboty w nowej krakowskiej inscenizacji„Krakowiaków i Górali".
Wspomnijmy na koniec, że w sce-nicznych lożach znalazła się artyst—ka Teatru Ludowego— jedyna, któ- '

ra występowała przed 15 laty winauguracyjnym spektaklu „Krako— '
wieków i Górali”: Bogusława Czu-
prynówna. Oto i jubileuszowa points „

nowej scenicznej wersji patriotycz-
nej śpiewogry ojca narodowej sce- %
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